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Pismo chrześcijaAsko-socyalne.
" ' “ ‘I;’ Wychodzi we wtorek, czwartek i sobotę. „Postęp* redaguje Komitet.

Prenum erata „Postępu" wynosi •
w A ustryi: r o c z n ie . . . . kor. lO'—

„ pó łroczn ie  . . kor. 5 ‘—
„ kw artaln ie . . kor. 2 5 0

Z a  g r a n ic ą :  
w N iem czech : roczn ie . . kor. 12’—  
w innych państw ach: rocznie kor. 15-— 
w K rakow ie: roczn ie  . . . kor. 8 ’—

„ kw artalnie . kor. 2‘—
t dostaw ą do dom u rocznie kor. 10"—

N um er pojedynczy k osztu je  6 hal.
fte k ła m a c y e  o tw a rte  są  w o ln e  od  o p ła ty  p o cz to w ej.

P ren u m era tę  oraz w s z e lk ie  k o r e sp o n d e n c y e  n a d sy ła ć  
n a le ży  p od  ad resem :

Biura Redakcyi otw arte co d zien n ie  od  
godziny 9— 12 przed południem  z w y­
jątkiem  niedziel i św iąt i od godziny  
r -   .... - 4—7 po południu. =

O g ło szen ia  (inseraty) przyjmuje k iero ­
wnik teg o  dzia łu  p. Stefan R o g a l s k i  
w biurze Adm inistracyi ,,Postępu" od  

godz. 10— 11 przed poł.
C e n a  o g ł o s z e ń :

Z w y c z a jn e  o g ło sz e n ia  z a  w ie rs z  s z p a l to w y  d r o b n y *  
d ru k ie m  a lb o  je g o  m ie jsc e  20  h a le rz y . W ia d o m o śc i  
p ry w a tn e  u m ie s z c z o n e  p o  z a p is k a c h  k ro n ik a r s k ic h  
: w  „ N a d e s ła n e rc r  z a  j e d e n  w ie rs z  d r o b n y m  dru­
k ie m  30 b a l. — O g ło s z e n ia  n a  in n y c h  m ie jsc a c h  
lu b  o g ło sz e n ia  c a ło ro c z n e  p o d łu g  o s o b n e j  u rn o w y .

R edakcya ręk op isów  nie zwraca. — N ie ­
o p łacon ych  listów  nie przyjmuje. B ez­
im iennych w iadom ości nie uw zględn ił.

Zm iana adresu 20 halerzy

Już tylko krótki czas
dzieli nas od nadchodzącego nowego roku. Ten krótki 
przeciąg czasu jest najważniejszą chwilą dla agitacyi 

za rozszerzeniem prasy. Zwolenników chrześcijańsko- 
socyalnego ruchu i czytelników jego organu, jakim jest

„Postęp”
przybyło w bieżącym roku sporo. Ale to jeszcze 

wszystko m ało — trzeba nam w tym krótkim czasie 

wytężyć wszystkie siły, by „ P o s tę p “ wprowadzono 
jako obowiązkowy organ do wszystkich katolickich 
stowarzyszeń, by znalazł się w domu każdego ręko- 
dzielnika, pod dachem polskiego robotnika, pod 
strzechą gospodarza, by był w restauracyach, ka­
wiarniach, trafikach, sklepach i kolejach, by go nie 

brakło nigdzie. A wtedy ruch chrześcijańsko-socyalny 

w kraju zdobędzie siłę, z którą liczyć się będą mu­
sieli wszyscy:

Przeto do pracy!
Agitujmy za „Postępem ": wszyscy Czytelnicy, 

Zwolennicy i Przyjaciele ! zjednajmy mu do końca tego 
roku czytelników w dw ójnasób!

O kazow ó^egzem plarte rozsyłamy bezpłatnie na 
żądanie wszędzie.

W y d a w n ic tw o  „Postępu".
— * ii ii i i ii i ______

Baczność Chrześcijanie!
Kupujcie u swoich!

N adchodzi chwila, u ro czy sta , W ielka, k tó ra  
zm ien iła  c a łą  fizyognom ię św ia ta  s ta ro ż y ­
tnego , chw ila , k tó re j w spom nienie od dwóch 
ty s ięcy  la t  je s t  ro k  ro czn ie  zaw sze  żyw e 
i podniosłe, chw ila , k tó re j zaw dzięczam y, że 
n ie je s te śm y  zw ie rzę tam i, lecz ludźm i, s tw o­
rzonym i n a  ob raz  i podobieństw o B o g a  -  
ch w ila  naszego  o d rodzen ia  i n aszego  zbaw iei^

C h ry s tu s  się n a ro d z ił!
A  k ied y  m yślim y o ty m  W ielk im , Ś 

tym  a  U krzy żo w an y m , k tó ry  u czy ł nas 
te rs tw a  —  czyż w ted y  n ie  p rzy ch o d zi nam  
n a  m yśl, źe  n a jszczerze j i n a jg o ręce j pow in­
n i ko ch ać  się ci, k tó rz y  w yw iesiw szy  n a  
sw oim  sz tan d a rze  znam ię jeg o  m ęki —  przez  
to  sam o zo s ta li cz łonkam i jed n e j w ielk ie j 
fam ilji, b raćm i rodzonym i, k tó rz y  w k ażd ej 
ży c ia  chw ili pow inni łączy ć  się, w sp ierać  
i b ro n ić !

C ała  ludzkość  m a w zględem  siebie obo­
w iązk i, a le  b ra c ia  ro d zen i m ają  chyba w ię­
ksze, n iż  inn i, oni bow iem  w y ro śli z jed n eg o  
pn ia , o g rzew a ją  się p rz y  w spólnem  ognisku , 
ch w alą  jed n eg o  B o g a  i zgodn ie  zm ie rza ją  
do w spó lnych  celów.

W szyscy  nam  braćm i, lecz ch rześc ijan ie  
b raćm i rodzonym i, p rze to  w ty ch  dniach , 
k tó re  n as d z ie lą  od dni św ią tecznych , m yśl­
cie p rzed ew szy stk iem  o n ich , odw iedzajcie  
ich  i w sp iera jc ie .

K u p u jc ie  u  ch rze śc ijan !
Żyd, h an d lu jąc , ro zm aitem i chodzi d rogam i, 

jem u  ła tw o  o zy sk  i m ienie. P rzec iw n ie  ch rze ­
śc ijan in , zw ła szcza  w  naszem  spo łeczeństw ie, 
k tó re  p rzez  d łu g ie  w iek i spo g ląd ało  n a  k u ­
pca z gó ry , m usi o k aż d y  g ro sz  c iężk i bój 
toczyć, bo w a l c z y  n i e t y l k o  z n i e s u -  
j n i e n n e m  w s p ó ł z a w o d n i c t w e m  ż y d ó w ,  
l e c z  t a k ż e  z  o b o j ę t n o ś c i ą  s w o i c h  
w s p ó ł b r a c i .

K u p u jc ie  u  ch rześc ijan !
Z terni słow am i zw racam y  się p rzed e ­

w szy stk iem  do W as, P o lk i, bo w tej sp raw ie  
n a  w as n asze  oczy zw rócone —  w yście  k a ­
p łan k am i dom ow ego ogn iska. W y k ie ru jec ie  
dom owem  gospodarstw em , od w aszych  w y­
roków  w te j sp raw ie  n ie  m a odw ołania.

K u p u jc ie  u  ch rześc ijan ! w sp ie ra jc ie  sw oich 
b rac i, u n ik a jc ie  tych , k tó rz y  zgubę w am  
n iosą, a  O jczyzna w d z ięczn ą  w am  b ę d z ie !

C h rześc ijan k i-P o lk i, kupu jcie  u chrześc ijan !

Czasy obecne zmieniają warunki życia grun­
townie. Coraz większa liczba ludzi z pracy rąk 
żyjąca niema zapewnionego ju tra . Robotnik, dro­
bny przemysłowiec i mały rolnik nie mają zabez­
pieczonego bytu, a ta  niepewność wywołuje nie­
zadowolenie, które pomnaża szeregi socyalnej de- 
mokracyi. W  Niemczech już w r. rząd dla 
nsunięcia tego społecznego niedomaga ł a  przedło­
żył cały szereg nstaw socyalnyeh, mających dać 
robotnikowi zabezpieczenie nie tylko w czasie 
choroby i nieszczęśliwego wypadku, ale i na czas 
niezdolności do pracy, jak  i na starość. Tego sa­
mego nbezpieczenia domagał się równocześnie 
i d r o b n y  p r z e m y s ł ,  ale mu go nie dano.

W  A ustryi również wprowadzono ubezpiecze­
nie aa  czas choroby i nieszczęśliwego wypadku, 
niema jednak ubezpieczenia na starość i niezdol­
ność do pracy, są dopiero rządowe projekty prze­
dłożone parlamentowi. Ubezpieczenie to obciąży 
budżet państwowy około 60-cin milionami koron.

Rząd jednak chce zabezpieczyć t y l k o  s a ­
m y c h  r o b o t n i k ó w  p r z e m y s ł o w y c h ,  a 
p o m i j a  c a ł k o w i c i e  drobnych przemysłowców 
i małych rolników, popełniając tym sposobem 
niespraw iedliw ość; wszak rząd powinien fundusze 
państwowe, składane przez wszystkich obywateli 
obracać na korzyść całej klasy robotniczej, do 
której należą i drobni rolnicy i rzemieślnicy.

P rojekt tedy rządowy, przedłożony parlam en­
towi przez dra K órbera w r. 1904, je s t niedosta- 

:nym i powinien być uzupełniony na korzyść 
tych dwóch klas pracujących. Niedawno to- 

obrady nad tą  sprawą w m inisterstw ie 
W ydział Rady pracy zebrany, domagał 

rozszerzenia tego nbezpieczenia, któ- 
przyjąć nie chce ze względów oszczę- 

r'fłj. Przedewszystkiem domagano się ubez-
* - J  robotników r o l n y c h ,  l a s o w y c h ,  
jakoteż pracujących w p r z e m y ś l e  d o m o w y m ,  
vfcrzez ,co Iferosłaby liczba nbezpieczonych z 5 na 6 
mlftmów, a roczny wydatek państwa, które ma 
nas każdego nbezpieczonego dopłacać 90 koron 
rocfe&ie, podniósłby się z 41 na 59 milionów kor. 
O ire* zaś wzrosłaby liczba ubezpieczonych i kwota 
rocznego dodatku państwowego, gdyby ubezpie­
czenie rozszerzono na drobny przemysł i mniej­
szych rolników, ja k  tego żądać winni nasi posło­
wie w parlamencie, nad tern Rada ministeryalna 
się nie zastanawiała.

Z pośród wielu zagadnień, które rozwiązywać 
przyjdzie przy wprowadzeniu tej ustawy, projekt 
rządowy chce wprowadzić jeszcze tę  zasadę, iżby 
robotnicy płacili połowę wkładek, a nie 2/3 jak 
to je s t w kasach chorych, połowę zaś płacić mie­
liby pracodawcy, żąda zarazem projekt rządowy 
uszcznplenia głosów robotniczych w zarządach kas 
również do połowy, nie jak  je s t dotąd, że robo­
tnicy m ają %  głosów. Socyalna demokracya na­
tom iast nie chce zgodzić się na to, gdyż nie chce 
utracić wpływu dotychczasowego na zarządy kas 
chorych i inne ubezpieczenia robotnicze. Rząd na­
tomiast dąży do usunięcia tego szkodliwego w pły­
wu, o jak i dobijają się przy wyborach do kas ro­
botniczych różne stronnictwa polityczne, a zwła­
szcza socyalna demokracya.

W szystkie klasy pracujące czekają niecierpli­
wie na ową chwilę, rychło parlam ent przystąpi 
do obrad nad ową ustawą, k tóra ma przynieść 
ulgę milionom i usunąć widmo grożącej nędzy gło­
dowej od tych wszystkich, którzy pracą rąk do­
rabiając się kaw ałka chleba, są na starość lnb w razie 
kalectw a pozbawieni wszelkiego zabezpieczenia.

Z Krainy ucisku i bezprawia.
Poznań.

Ojczyzna nasza rozdartą została na trzy  czę­
ści. Ci, którzy to uczynili, sądzili, że wystarczy 
pociągnąć granice, wystarczy odebrać krajowi wol­
ność i niepodległość, aby naród upadł, i zginął. 
Sto la t minęło — sto la t niewola, ucisku i s tra ­
szliwych prześladowań — a naród polski żyje! 
i dodajmy, że się rozrasta i potężnieje a to ku 
złości drapieżnych sąsiadów, którzy już z tryum ­
fem ogłosili światu, że Polska w grobie. Niewola 
nie przygasiła miłości Ojczyzny w sercach pol­
skich, kordony graniczne rozdzierają kraj, ale nie 
rozdarły łączności pomiędzy rodakami w trzech 
zaborach. I  dziś czujemy się tak  samo jednym  
narodem, jak  to było za Piastów, Jagiellonów lub 
Kościuszki, czujemy się braćmi, dziećmi jednej 
wielkiej nieszczęśliwej Ojczyzny. I  zarówno prze­
śladowania jak  i radości, które przechodzimy w po­
szczególnych zaborach, odcznwamy wszyscy jako  
Polacy — odczuwa cała Polska.

My tu  pod Prusakiem  interesujem y się spra­
wami z pod A ustryaka i Moskala, a rodacy z tam ­
tych zaborów interesują się naszemi.

Tak też być powinno.
Wychodząc z tego założenia, przypuszczam, 

że szanowni czytelnicy „Postępu* radzi będą, od 
czasn do czasu usłyszeć też coś o swoich braciach 
z pod Prusaka, o naszej doli i niedoli, tern wię­
cej, że dziś oczy całej Polski zwrócone są na za­
bór pruski, gdzie rozgrywa się straszna walka na 
śmierć i życie z najezdniczem germańskiem ple­
mieniem. Nie, to Prnsak uważa za zbrodnię, że 
Polacy kochają swój język ojczysty i pragną po­
zostać Polakami. „Siła przed prawem !* głosi rząd, 
a za tern hasłem idzie tłuszcza hakatystycznych 
Niemców z piekielnym wrzaskiem : A u sro tten ! wy­
tępić!

Nie pomogły dotychczasowe środki prześla­
dowcze, ani walka kultnrna, ani wypędzenie dzie­
siątek tysięcy Polaków, ani 450 milionów marek 
wydanych dla kolonizacyi na wykupienie polskiej 
ziemi, ani prawo osadnicze, nie pozwalające bie­
dnemu robotnikowi polskiemu pobudować domu 
na zakupionym kawałku ziemi, ani wyrugowanie 
języka polskiego ze szkoły i urzędów, ani wojna 
z dziećmi polskiemi o wykład religii w ojczystym 
języku, an: niezliczone kary  pięniężne, nakładane 
na rodziców, redaktorów, kapłanów, którzy sta- 
w ają w obronie zasad Kościoła i w obronie ję ­
zyka ojczystego, — ani ty le  środków prześla­
dowczych, któremi darzy nas niemal codziennie 
nader hojny pod tym względem rząd pruski nie- 
w ystarczyły, by nas wytępić.

Mimo ty le ustaw  wyjątkowych i prześlado­
wań nie osiągnięto zamierzonego celn, — prze­
ciwnie poczncie narodowe u nas wzrasta, czego 
dowodem Górny Śląsk, który w ostatnich wybo­
rach do parlam entu w ybrał 4 posłów narodowo- 
polskich. Ale rząd pruski, pragnący złamać i zgnieść 
nas za każdą cenę, knuje tymczasem nowe nstawy 
wyjątkowe. I  oto w sejmie pruskim przedłoży: 
wiadomy projekt prawa, wedle którego ziemie 
mają nam być żywcem wydarte. Z wielkiem też 
obnrzeniem i zgrozą, nietylko Polska, ale cała 
Enropa potępia te  najnowsze kw iatki niemieckiej 
kultury.

Z radością przyjęliśmy wiadomość o proteście 
Koła polskiego w parlam encie wiedeńskim i o ze­
braniach protestujących we Lwowie, Krakowie 
i innych miastach galicyjskich, które hakatów 
pruskich we wściekłość wprawiają. P ro testy  te , ani 
głosy prasy europejskiej nie przywodzą ich jednak 
do upam iętania — zaciekłość przeciw wszystkiemu ; 
co polskie odbiera im roznm... Lecz Bóg łaskaw ...

Przeświadczenie, że za nami cała Polska stoi, 
dodaje nam otuchy w ciężkich dniach doświadczeń, 
krzepiąc nas do walki z okrutnem, krzyżackiem 
plemieniem, gotnjącem nam śmierć i zagładę. Nie 
obawiamy, się pruskiej potęgi, bo po naszej stro­
nie sprawiedliwość! Do ostatniego tchu bronić 
będzi8my naszych skarbów narodowych — prze­
konani, że-nasza sprawa zwycięży, bo nie P rusy 
rąąd-ząf światem i narodami — ale B ó g ! Grab.

Kto zapłaci prenumeratę „Postępu" za rok 
1 9 0 8 , ten otrzyma „Postęp* do końca grudnia 
bezpłatnie.
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Bojkot Niemców.
Warszawa.

Akcyę wymierzoną przez społeczeństwo polskie 
przeciw przemysłowi niemieckiemu, zaczynają 
ułatw iać zagraniczni konkurenci tegoż przemysłu. 
Bawi obecnie w Królestw ie Polskim zgoła nieby­
w ała liczba agentów firm angielskich, francuskich 
i wiedeńskich. Przemysłowcy w branży m atery- 
ałów piśmiennych informują nas, iż najłatw iej 
będzie im zerwać stosunki i to niezwłocznie z fa­
brykantam i stalówek i ołówków, k tóre to  a r ty ­
kuły  są wyrabiane w kraju. Wobec udoskonalenia 
introligatorstw a swojskiego, zapotrzebowania z N e- 1 
miec tracą  racyę bytu. Upadną i pocztówki nie­
mieckie, zamiast których już są sprowadzane z 
Francyi, A ustryi i Szwecyi. Wiedeń, niezm ier­
nie zainteresowany bojkotem, nadesłał ajentów 
z kolekcyami prób m ateryałów  różnych.

Inaczej w samej Warszawie. Dziesiątki firm 
żydowskich w Warszawie istnieje prawie w yłą­
cznie ze stosunków handlowych z Niemcami, od 
nich otrzymujemy tow ary specyalne, obliczone naj- 
główniej na Rozpowszechniane na prowincyi.

W  sferach żydowskich kupców spraw a boj 
kotu od kilku dni znajduje się na porządku dzien­
nym. Kupcy żydowscy mianowicie obawiają się, 
aby w miarę uświadamiania odbiorców na prowin­
cyi, oni sami nie narazili się na bojkot ze strony 
klienteli z miasteczek i osad. Tymczasem napływ 
towarów niemieckich do składów żydowskich trw a 
nieprzerwanie i na razie niema mowy o zawie­
szeniu stosunków z Niemcami, ze strony żydów.

* V*

W  W arszawie w ystąpiła praw ie cała  prasa 
z wnioskami bojkotowania produkcyi pruskiej. Tak 
np. w „Kuryerze W arszawskim 11 — czytamy :

„Już czas najwyższy, aby naszą partyzantkę 
zamienić w potężną o i g a n i z a c y ę  b o j o w ą .  
T rzeba się nareszcie zoryentować szczegółowo 
w sytuacyi i obliczyć wszystkie szanse projekto­
wanego bojkotu. Trzeba powołać do życia jakąś 
centralną instytucyę, któraby wyjaśniła nareszcie 
dokładnie, w jakich granicach wyparcie towarów 
niemieckich z Królestw a i Galicyi je s t wykonalne, 
oraz w skazała drogi właściwe do przeprowadze­
nia tego, co dzisiaj jeszcze nie je s t możliwe. Czas 
skończyć z ogólnikami i zabrać się do roboty 
praktycznej, a zdaje nam się, że działalność taką 
zapoczątkować powinien kongres przemysłowo-ku- 
piecki, w którym  uczestniczyć będzie cały prze­
m ysł i cały handel polski

Oczekujemy kongresu i egzekutywy.
— m —

Konferencya w sprawie emigracyi.
W ministerstwie handlu zebrała się wczoraj pod 

przewodnictwem ministra handlu k o n f e r e n c y a  ; 
w s p r a w i e  p o w r o t u  e m i g r a n t ó w  z A m e- ; 
r y k i .  Jako zastępca galicyjskiego Wydziału krajo- j  
wego zjawił się dr. Pazdro. Radca sekcyjny Gastei- j  
ger referował o powrotnym prądzie robotników j  
z Ameryki i poddał pod dyskusyę, „czy nie byłoby j 
zalecenia godnem wydanie specyalnych zarządzeń, ■ 
aby powracających robotników użyć na krajowym j 
targu pracy".

Radca ministeryalny Kaitenbrun na podsta­
wie wiadomości, nadeszłych do ministerstwa spraw 
wewnętrznych, dał dokładny obraz o powodach, 
rozmiarach i prawdopodobieństwach ukształtowania 
się powrotnej emigracyi z Ameryki.

Dr Fiihrer przedstawił działalność śląskiego stow. 
dla pośrednictwa pracy w Boguminie, jako najwa­
żniejszej stacyi, gdzie się kieruje powrotna fala emi­
gracyi i podał zebrane przez to stowarzyszenie daty 
stosunków emigrantów.

Dr Pazdro zaś om awiał stosunki galic. emi­
grantów i wystąpił za tern, aby w Boguminie, Oświę- j  
cimie i Szczakowej utworzyć większe stacye pośre­
dnictwa pracy przy państw, subwencyi, któreby pou­
czały emigrantów o stosunkach pracy. Utworzenie 
stacyi pośrednictwa w Hamburgu i Bremie nie uważa 
za konieczne.

W dalszej dyskusyi szef sekcyi Mataja, wśród 
ogólnego potakiwania zebranych stwierdził, że aby 
już być przygotowanym na wszelką ewentualność, ze 
wszystkich stron przychylano się do najszybszego 
utworzenia odpowiednich ekspozytur pośrednictwa 
pracy w głównych austryackich stacyach, przez które 
wraca fala emigrantów. Rozpoczną się pertraktacye 
z przemysłowemi organizacyami w celu wynalezienia 
wolnych miejsc pracy.

Ubodzy m. Krakowa.
K w esty^ubogich wchodziła nieraz na porządek 

dzienny, wiek o niej mówiono, wiele pisano, ale do­
tąd nic nie zrobiono. Żebractwo kwitnie w całej p e łn i: 
na ulicach, przy kościołach, po domach, sklepach, 
wszędzie żebraków spotkasz. Nikt nie kontroluje, czy 
oni mogą i chcą pracować, czy nie, czy są prawdzi­
wie ubogimi (tj. do pracy niezdolnymi), ale kto może, 
wsparcie daje. Jeden daje jawnie, drugi po cichu, 
jeden z litości, drugi dla pozbycia się natręta. Dają 
osoby prywatne, dają instytucyę ja k : Arcybractwo 
miłosierdzia, magistrat, kościoły, klasztory, Towa­
rzystwo św. Wincentego i inne. Nie przesadzimy, 
twierdząc, że w Krakowie do żebrackich kieszeni 
wpływa rocznie co najmniej 200 tysięcy k o ro n !

Według tego sądziłby ktoś i tak się powszech 
nie sądzi, że w Krakowie nędza jest wielka i m iło­

sierdzie wielkie. Tymczasem mylą się ci, co tak 
sądzą. Wiadomo, że żebractwo nie jest dowodem 
nędzy. Zapewne, że ona w Krakowie jest, ale w ła­
ściwie nędza jest w ukryciu: tam cierpi i tam ginie, 
a ci, co żebractwo wspierają, z w y k l e  o n i e j  ni e  
w i e d z ą .  Powtóre, rzekome miłosierdzie nie jest 
dowodem prawdziwie odczutej nędzy. Jedno i drugie 
jest natomiast dowodem naszego n i e d o ł ę s t w a .  
W Krakowie kwestya ubogich da się rozwiązać. 
D ała się rozwiązać w innych krajach, w innych mia­
stach, dałaby się i u nas.

Nikt rozumny nie może też utrzymywać, że 
dawanie datków żebrzącym na ślepo jest rzeczywi- 
stem miłosierdziem. Jest to chyba tylko d e m o r a -  

j 1 i z a c y a. Wszak wiadomo, że żebracy, to najczęściej 
i oszuści, pijacy, leniwcy. Na podstawie obserwacjo 

śn iem y twierdzić, ze połowa wyżebranych pieniędzy 
i  idzie do żydowskich szynków i na loteryę.

Wspieranie ubogich bez kontroli jest pomnaża­
niem żebractwa w nieskończoność. Dobrem ono mo­
gło być przed wiekami, dziś jest współdziałaniem 
w złem. Zatem najwyższy już czas, żeby miasto 
przystąpiło do załatwienia tej sprawy.

Przedewszystkiem należy absolutnie zabronić że­
brania i dawania wsparć na ulicy i w tych domach, 
których właściciele zobowiążą się płacić wyznaczone 
im datki na fundusz ubogich. Następnie żebrzących 
należy poddać kontroli. Zupełnie niezdolnych do pracy 
trzeba umieścić w domu ubogich i dać im zaopa­
trzenie, a ze wspomnianych datków łatw o będzie 
można to nczynić. Żebraków nieprzynależnych do 
gminy miasta nie powinno się cierpieć, gnieżdżą się 
oni w Krakowie, bo wiedzą, że tu żebractwo popłaca.

Sądzimy, że i te fundusze, które się dziś roz­
daje na ślepo, wystarczą na utrzymanie niezdolnych 
do pracy.

Wszelkie rozdawnictwa wsparć w ten sposób, 
w jaki się to  praktykuje obecnie, są tylko marno­
waniem grosza, powiększaniem żebractwa i nędzy, 
a w dodatku demoralizowaniem ludzi.

Gdyby Zarząd miasta okazał w załatwieniu tej 
piekącej sprawy cokolwiek energii i woli, wyświad­
czyłby wielką przysługę społeczeństwu, gdyż usu­
nąłby wielkie zło  społeczne.

P o s w ip ie  Izby rg to d M  w M o w ie .
D okonało się to, czego od dłuższego czasu tak 

gorąco pragnęły sfery rękodzielnicze w kraju naszym. 
Izba rękodzielnicza, której zadaniem jest strzedz in­
teresów rękodzielnictwa polskiego i patronować jego 
sprawom — już istnieje.

Obecnie spocząć ma na niej tylko b łogosła­
wieństwo Boże —  i w tym celu odbyło się uroczy­
ste poświęcenie Izby... Wczoraj właśnie o godzinie 
9 rano stawiły się w kościele N. P. Maryi wszy­
stkie cechy krakowskie ze sztandarami. Byli również

Artur Grottger.
w 4 0 -s tą  rocznicę śmierci.

Obecnie upływa la t 40 od śmierci najświe­
tniejszego m alarza i rysownika-poety polskiego — 
A rtura G rottgera.

40 la t mija, odkąd ten  młody, a tak  .słabo 
przez współczesnych sobie w Polsce oceniony a r­
tysta, z nadmiernej pracy, ze smutku, z tęsknoty 
a przedewszystkiem z nędzy, zakończył swe „górne 
a chmurne" życie daleko od swoich, na obcej, 
choć gościnnej ziemi.

* **
A rtu r G rottger urodził się 11-go listopada 

1837 r. w Otyniowicach, w Galicyi wschodniej.
Od ojca, do którego był bardzo przywiązany, 

uczył się piewszych zasad rysunków, z domu ro ­
dzicielskiego też, przepojony duchem poezyi roman­
tycznej, wyniósł w ielkie ukochanie sztuki i piękna.

W  15-tym roku życia ndał się do Krakowa, 
gdzie obok nauk technicznych, oddawał się ry ­
sunkom w szkole sztuk pięknych pod kierunkiem  
S tattlera .

W następnym roku (1852) wyjechał do W ie­
dnia, zapisał się do Akademii i tu  kształcił się 
dalej pod przewodnictwem Rui ena, zarabiając 
przytem  na życie ołówkiem, kredą i pędzlem.

Mnóstwo szkiców i rzeczy skończonych z tego 
czasu znajduje się po zbiorach p ryw atnych ; naj­
więcej ich posiada ówczesna narzeczona artysty , 
pani Młodnicka i córka jej, p. Wolska. W iele zaś 
pomieszczone wraz z późniejszym dorobkiem a r­
ty sty  na wystawie lwowskiej w r. 1894.

W  r. 1860 porzuca G ro ttger zupełnie pędzel, 
a zaczyna tylko wyłącznie rysować. Z tego czasu 
pochodzą wspuniałe cykle obrazów: „Polonia"

i „L ituania„“, które wraz z późniejszą „Wojną* 
tw orzą jakby trylogię.

Bawiąc głównie za granicą, wstępuje od 
czasu do czasu do kraju na krótko, jakby tylko 
dla zaczerpnięcia nowych sił do pracy na nieswój ej 
ziemi. Podczas jednego pobytu we Lwowie w r. 
1866 poznaje piękną 16-letnią panienkę, W a g tt  
Monue i zaręcza się. Od tej chwili poczyna 
rzyć nad zdobyciem warunków, by m ó d y b tff l  
najprędzej połączyć z umiłowaną w ę z jp l  
żeńskim.

Ponieważ w kraju nie mógł się sp o d M  
wywalczenia sobie odpowiedniego bytu ' m yjfRfflt 
G ro ttger do F rancyi z myślą wystawieniami sprze­
dania w Paryżu, zrodzonego już w duszy dzieła 
pt. „Wojna*.

Zamiar swój uskutecznia czemprędzej, i w Pa­
ryżu rozpoczyna gorączkową pracę około nowego 
cyklu. P racnje nad siły wśród zimna i głodu, 
w nędzuem mieszkaniu, po kilkanaście godzin 
dziennie.

Gdy w maju w rokn 1867 wystawę paryską 
otwarto, „Wojna* odrazu zrobiła w ielkie wraże­
n ie ; wychwalano arty stę  i dzieło, ale nabywca się 
nie znalazł. Dopiero w kilka miesięcy później, 
w pierwszych duiach listopada, zakupił „W ojnę" 
za cenę 3.000 franków cesarz Franciszek Józef I.

Przyszło więc wyzwolenie z nędzy, ale zbra­
kło teraz w piersi młodego a rty sty  sił do dal­
szego życia. Ze zbiedzonego ciała wyryw ał się 
duch w zaziemskie św iaty — rw ał się z tej „do­
liny łez*, sam łzami i smutkiem przesiąkły.

Od kilku już miesięcy trw ająca choroba p ier­
siowa powaliła G rottgera na łoże boleści, z któ­
rego powstać już nie miał. W yjechał na południe — 
wreszcie dnia 13-go grudnia 1867 r. nad ranem 
zamknął powieki na zawsze. Po ciężkiem, smu­
tnym  życiu przyszła śmierć lekka, bezbolesna, 
gdyż chory we śnie ostatnie oddał tchnienie.

Po sześciu miesiącach, głównie za sprawą 
narzeczonej artysty , przewieziono zwłoki jego do 
kraju i pochowano na cmentarzu Łyczakowskim 
we Lwowie.

* **
Spuścizna G rottgera je s t w ielka i bogata. 

lOprócz mnóstwa szkiców, obrazów, kredą i fa r­
b a m i  robionych, zostawił nam wspaniałe cykle 

■ k ó w , trak tu jące sprawy nietylko wyłącznie 
„HI, ale ogólno-ludzkie idee. Są to powyżej wy- 

j H p i o n e  „Polonia", „Lituania* i „W ojna", osta- 
■ ffe , najwspanialsze dzieło artysty . Pozatem mamy 
jeszcze cykl czwarty, k tóry  nosi ty tu ł „W arszawa*.

Lecz... zapóźno poznało społeczeństwo nasze, 
kim był G ro ttg e r; gdyby go umiało ocenić wcze­
śniej, nie byłby może ta len t ów wielki zagasł tak  
w cześnie!

Dziś wiemy, że G rottger wyniósł imię pol­
skie przed oczyma narodów o wysokiej kulturze 
n a  w y ż y n y  d o t y c h c z a s  n i e b y w a ł e .  Było 
powszechne mniemanie n cudzoziemców, że Sło­
wianin malarzem być nie potrafi, że li tylko sło­
wo je s t jego dziedziną, w której królować zdoła...

Pierwszy G rottger przekonał św iat, że tak  
nie jes t, że Słowianin, w szczególności Polak, po­
trafi i na polu sztuk plastycznych być geniuszem 
tworzyć rzeczy nieśm iertelne, jak to udowodnili 
w następnych la t dziesiątkach inni nasi wielcy 
artyści.

Sława Ci więc i cześć Duchu wielki i smu­
tny, za to wszystko, coś Ojczyźnie swej uczynił. 
Ona cię poznać nie umiała, a ty ś  się tylko do 
niej rw ał z obczyzny i ją  przedewszystkiem opie­
wał w obrazach swych! Czuwaj nad nią w w ie­
czności i zsyłaj promienie ciepła i światła, bo 
smutno dziś w naszej ojczystej „dolinie łez".

E l. K .

lŁMMAQYM»m s wszelkie przybory kancelaryjne i wszelkie draki,
L e o n a r d .  W o l i ń s k i  o jako to dla P. T. adwokatów, notaryuszy, urzędów parafialnych, 

Kraków — ulica Szewska Ł. 2 gminnych i państwowych. — Największy wybór widokówek.
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obecni pp, namiestnik hr. Potocki i marszałek kraju . 
hr. Badeni.

Solenną, mszę św. odprawił ks. Filar, przyczem 
chór pod kierownictwem p. Niepielskiego odśpiewał i 
mszę kompozycyi Dierixa.

Po odprawieniu nabożeństwa udały się cechy 
w pochodzie ul. Mikołajską i Kolejową do gmachu 
na Kotłowem Tu ustawiono się przed gmachem 
przystrojonym zielenią i flagami — w szpaler i cze­
kano na przybycie pp. Namiestnika, M arszałka kra­
jowego i Prezydenta miasta. Niebawem gdy nadeszli, 
z piersi zgromadzonych, podniósł się na ich cześć okrzyk 
powitania.

W sali głównej Izby rękodzielniczej na K otło­
wem zebrali się następnie wszyscy i tu odbyło się 
poświęcenie lokalu, dokonane przez ks. dra Rychlaka 
proboszcza parafii św. Mikołaja. W podniosłej mo­
wie, którą ks. R. wypowiedział do zgromadzonych 
zawarte było życzenie: ,,by p o k ó j  i z g o d a  za­
panowały w tej Izbie rękodzielniczej11.

Następnie prezes izby p. Kosobucki dziękował 
PP. Namiestnikowi, Marszałkowi i Prezydentowi za 
icli życzliwość, jaką okazali dla tworzącej się izby 
rękodzielniczej i wyraził nadzieję, że również obec­
nie jej istniejącej już tej Izbie nadal poparcia swego 
nie odmówią.

Poczem zabrali głos i w ciepłych przemawiali 
słowach pp. nam iestnik, marszałek i prezydent. 
Również przemawiał prezes krak. Izby handlowej.
O godz. i odbyło się w sali Starego Teatru przy­
jęcie, w którem uczestniczyło przeszło 200 osób.

Zdrowie duchowieństwa i obecnych dygnitarzy 
wniósł p. prezes Kosobucki, poczem dał odpowiedź 
w ciepłych, serdecznych słowach ks. dr Rychlak. 
Imieniem własnem i M arszałka kraj. odpowiedział 
również p Namiestnik —-  poczem przemówił w du­
chu popierania rękodzielnictwa krajowego poseł 
p. Zieleniewski.

Uroczystość cała bardzo podniosłe uczyniła 
na zebranych wrażenie i dodatnio zapisała się w ich 
pamięci, a Izbie rękodzielniczej przyniosła pełną otu­
chę do pracy, jaka ją czeka. r

Traiiczm z p ii w oto  Macelóczjków.
Onegdaj popełniono morderstwo na przywódcy 

rewolucyonistów macedońkich Borysie Sarafowie i na 
jego przyjacielu profesorze G arw anow ie,1 prezydencie 
wewnętrznej organizacyi macedońskiej.

Sarafow i jego zwolennicy pracowali w ostat­
nich czasach nad zorganizowaniem nowego ruchu 
w Macedonii. Przeciwko Sarafowi występowała wro­
go s:lna frakcya z niejakim Pandańskim na czele.

Morderca Saratowa, Panica, należał do frakcyi 
Pandańskiego, z którym się jednak w ostatnich cza­
sach poróżnił i zaczął się porozumiewać z Sarato­
wem Onegdaj Sarafow dał Panicy 3000 fianków 
z żądaniem, aby Panica podjął przedwstępne kroki 
celem zorganizowania nowego ruchu powstańczego 
w Macedonii. Wieczorem zaprosił Sarafow Panicę 
do siebie na kolacyę. O koło północy Panica nagle 
powstał i dwoma strzałami rewolwerowemi zabił 
Saratowa i bawiącego u niego Garwanowa.

Borys Sarafow, znany przywódca ruchu mace- \ 
dońskiego „niekoronowany król macedonii11, urodził j  
się w roku 1873 w dystrykcie Newrokop. Ojciec 
jego, który był nauczycielem, i dziad brali udział 
w ruchu politycznym i często wędrowali do więzie­
nia, a wtedy matka Borysa musiała starać się o u- 
trzymanie rodziny. Borys Sarafow ukończył szkołę 
ludową w Serres, gdzie ojciec jego był nauczycielem, 
a do szkoły średniej uczęszczał w Salonice od roku 
1881. Gdy w r. 1885 dziada i ojca jego wtrącono 
w Salonice do więzienia, Borys zaczął rozmyślać o 
zemście. W r. 1889 przekradł się do Zofii i tam 
wstąpił do szkoły kadeckiej, którą w r. 1892 opu­
ścił, jako kadet. Na arenie politycznej wystąpił po 
raz pierwszy w roku 1894. Rozpoczął organizować 
oddziały ochotników i w roku 1895 wziął bitny 
udział w powstaniu macedońskiem. W r. 1899 zo­
sta ł powołany do naczelnego komitetu powstańczego 
i rozwinął gorączkową działalność, która mu zjedna­
ła  ogromną popularność i decydujący wpływ'. Towa­
rzysze z zazdrości oczernili go, jakoby sprzenie­
wierzył pieniądze publiczne, ale Sarafow' oczyścił 
się z zarzutów, a tłum zaniósł go na rękach do mie­
szkania. Ale na kongresie Macedończyków przeci­
wnik jego, generał Conczew, miał większość i wtedy 
Sarafow udał się za granicę, skąd atoli rychle wró­
cił. Mimo, że Turcy ogłosili na głowę jego nagrodę 
w sumie 35.000 koron, Sarafow jeździł bez obawy 
po całej Turcyi, nie zważając na niebezpieczeństwo. 
*-ud nazywał go „królem Borysem11. Przez śmierć 
Sarafowa sprawa macedońska poniosła wielką stratę.

Zamordowany również Garwanow, były nauczyciel 
gimnazyajny, był wybitnym dowódcą oddziału buł­
garskiego w Macedonii.

Bóg cię odszedł, prusaku zawzięty, coś przed­
sięwziął nie rozumiesz sam...

Tobie zda się, że burzysz na szczęty starej 
Polski narodowy chram.

Ze się miecz twój na Polskę gotowi, że dla 
Polski ten śmiertelny strój. —

A tyś stanął — przeciw Chrystusowi! Ty — 
Chrystusa wyzwałeś na b ó j!

Chcesz-że zdeptać, pyszałku oślepły, boski Mi­
strza z Nazaretu siew?

Chcesz, by z ran tych, co dawno zakrzepły, na 
twarz tobie rzuciła się krew?

Chcesz, by Prawdę, Sprawiedliwość, Cnotę gwałt 
zastąpił, zbrodniczość u  kłam ? -—

Ach ! szatańską podjąłeś robotę ! Ach ! co czy­
nisz, nie rozumiesz sam!

Nie o Polskę ja drżę, lecz o ciebie ; zaród śmierci 
ma w sobie twój błąd.

Zapomniałeś o Tym, co na niebie nad ludami 
straszny sprawia sąd....

Niezgadnione są wyroki Boże, przed ofiarą czę­
sto ginie wróg —

Najgorszego obawiać się może, kogo odszedł 
i rozum — i B ó g !

Chrystus słabych i cierpiących broni — tyś ich 
wydał na męki i zg o n ;

Chrystus gałąź oliwną ma w dłoni — ty na 
działach ustawiłeś tron.

Antychrystem czynisz-że się czelnie ? z Nim pró- 
wać ośmielasz się? z N im ?...

Tylko prawda trwa tu nieśmiertelnie — wspom­
nij Szawła ! Katakumby ! Rzym !

W iktor Gomulichi.

Kronika.
Prenumerujcie i rozszerzajcie „Postęp*! 
K u p u jc ie  ty lk o  u C h rześcijan !

Obrońca Daszyńskiego. Któżby inny był nim, 
jeśli nie żyd lub przez żyda namówiony jakiś pacho­
łek socyal-demokratyczny pozostający pod wpływem 
ogłupiających i demoralizujących teoryi naprzodowych. 
Oto wczoraj kilkunastu podpitych indywiduów pod wo­
dzą żydka Lejzora Kamslera urządziło wieczorem przed 
lokalem redakcyi „Postępu11 hałaburdę, wypuszczając 
ze swych przepitych gardzieli jakieś nieartykułowane 
wyrazy pod adresem redakcyi naszej.

Chuliganów tych usiłujących w ten sposób reha­
bilitować „honor11 tow. Daszyńskiego, naruszony na­
szym artykułem onegdajszym — rozpędziła policya, 
aresztując ich przywódcę.

Jak widzimy, żydkowie chcą wprowadzić w Kra­
kowie terror...

Nie tędy droga do rehabilitacyi — nie tę d y !... 
Kij bowiem ma dwa końce — a prawda zostanie 
prawdą.

Galicyjska Rada wyższa Towarzystwa św. 
Wincentego a Paulo dla utrzymania silniejszej łączno­
ści pomiędzy konferencyami, wprowadziła od lat 
16 zwyczaj zapraszania na ogólne zgromadzenie w d. 
8 grudnia delegatów z poszczególnych konferencyj. 
Zjazd ich onegdajszy był liczniejszy, niż kiedy in­
dziej"; przybyli nawet i z dalszych stron, delegaci. 
Zgromadzeniu przewodniczył X. biskup Nowak, a za­
gaił je prezes Rady wyższej p. Konstanty Popiel, 
wykazując potrzebę zakładania na prowincyi konfe­
rencyj św. Wincentego, gdyz to  może się przyczynić 
do zmniejszenia tego ogromnego napływu ubogich 
do Krakowa, jaki wszystkie instytucye dobroczynne 
mogą stwńerdzić.

Następnie p. Maryan Bartynowski odczytał re­
ferat, podający wiadomości o pracach Towarzystwa 
zarówno w niektórych krajach zagranicznych, jak 
i u nas.

Przybyli delegaci opowiadali o pracach Towa­
rzystwa w swych miejscowościach; jeden z nich, p. 
Różański oznajmił, że konferencya w Bochni, idąc 
za wzorem wielu konferencyj zagranicznych, wydzier­
żawiła w 3 różnych kompleksach 26 zagonów roli, 
a zakupiwszy tyleż korcy ziemniaków, rozdzieliła to 
po 1 lub po 2 zagonach między rodziny ubogie od­
dając im tę rolę do uprawy, a zbiór z niej na w ła­
sność.

X. prof. Karol Szczeklik z Tarnowa zwraca 
uwagę na żebractwo i wzywa Radę wyższą i konfe- 
rencye, by się zastanowiły nad sposobem zmniejsze­
nia żebractwa. W końcu X. biskup Nowak przemó­
wił, że miłosierdzie jest zawsze jednym ze środków 
łagodzących ujemne strony kwestyi społecznej, że 
Towarzystwo św. Wincentego jest obrazem gotowej 
i praktycznej organizacyi w niesieniu bliźniemu po­
mocy i to z pobudek wyższych, dlatego jest też ko­

niecznem, by zawsze jego działalność była nacecho­
wana duchem religijnym.

Dodać należy, że w ostatnich miesiącach stara­
niem X. proboszcza Błonarowicza zawiązano w Kra 
kowie nową konferencyę, opiekującą się ubogim1 na 
Piasku i Nowej Wsi Narodowej.

Wiec kobiet w sprawie gwałtów pruskich, urzą­
dzony staraniem Polskiego Związku niewiast katoli­
ckich, odbył się wczoraj po poł. w Czytelni tegoż 
Związku pod przewodnictwem p. Turskiej. Cała sala 
i przedsionek zapełnione były szczelnie uczestnikami 
wiecu. Obrady zagaił ks.-prałat Chotkowski, podając 
krótki obraz walki Polski z krzyżakami, poprzedni­
kami dzisiejszego hakatyzmu. Następnie uchwalono 
przyłączenie się do p r o t e s t u  reprezentacyi polskiej 
w parlemencie austryackim przeciw gwałtom i zaku­
som pruskim.

W Polskim Związku kat. uczniów rękodzielni­
czych odbył się onegdaj wykład prof. Jamrć- 
giewicza o naturze głosu, a w szczególności o Edi­
sonie. Wielm. panu profesorowi serdeczne skrada po­
dzięki Związek za tak jasny a pouczający wykład.— 
Na zakończenie odbyła się uroczystość św. Mikołaja, 
w czasie której rozdawano podarki.

Poświęcenie handlów. W sobotę przed połu­
dniem ks. S. Bratkowski poświęcił lokal krak. firmy 
S t e f a n  P o r ę b s k i  w Rynku gł. Nr. 32. Firma 
ta znana i ciesząca się uznaniem powszechnem loKal 
swój bardzo gustownie odnowiła. Właściciel zamiast 
przyjęcia ofiarował znaczniejszą kwotę na cele do­
broczynne.

Również w tymże dniu odbyło się uroczyste 
poświęcenie nowo otworzonego handlu delikatesów 
i restauracyi pod firmą znanych fachowców handlo­
wych pp J. Zawilińskiego i J. Króla. Poświęcenia 
dokonał ks. Szymczakowski.

Obu firmom chrześcijańskim zasyłam y: „Szczęść 
B oże!“

Wystawa gwiazdkowa cieszy się uznaniem pu­
bliczności, czego dowodem licznie czynione zakupy. 
Sale wystawowe zapełnione okazami coraz nowszymi. 
Szczególniej piękne są hafty, makaty, kilimy i gobe­
liny. Również zbyt znajdują wyroby srebrne, hafciar­
skie i koszykarskie. Wreszcie należy zwrócić uwagę 
na przepiękne szkła z nowej huty w Jaworznie.

Bojkot pruskich asekuracyj. Pomimo istnienia 
u nas krajowego i na wzajemności opartego Towa­
rzystwa ubezpieczeń, operuje w Galicyi wiele towa­
rzystw obcych i wrogich. Do takich zaliczyć należy 
koncesyonowrane w Austryi „Bremer", „Frankfu-ter“, 
„Stettiner-Germ ania11, „G otha“, „Leipziger". „Nord- 
stern11, S tuttgarter“ i „Victoria zu Berlin". W Gah- 
cyl operują forsownie „Germania" i ,,Victoria zu Ber­
lin11. Ostatnie inkasuje w samej Galicyi około  2 mi­
liony koron rocznie.

Miliony te powinny zostać w kraju.
żydowsko-ruski socyalista, znany tow. Semen 

W i t y k , taki sam pusty szczekacz jak i jego koledzy 
Diamandy, Daszyńscy itp. żydzi, wykrzykiwał — jak 
wiadomo — w parlamencie o „nadużyciach polskich 
podczas ostatnich wyborów*...

Jaskrawą ilustracyę mowy posła Wityka o tych 
rzekomych „nadużyciach polskich podczas wyborów", 
stanowi rozprawa sądowa przeciw agitatorom samego 
p. Wityka, jaka odbyła się onegdaj w Sam bo^e. 
Prokuraturya oskarżyła 12 agitatorów, między innymi 
kilku cyganów o udaremnienie wyboru i pobicie 
dwóch księży ruskich we wsi Isaje, powiatu turczań- 
skiego. Mimo, że pobici księża usiłowali przy roz­
prawie bronić Witykowych pachołków — sąd skazał 
jednego z nich na 5 miesięcy aresztu, obostrzonego 
postem, jednego na 4 miesiące, siedmiu na 3 mie­
siące, zaś trzech uwolnił.

I taki p. Wityk, który tylko zapomocą gwałtów 
i terroru zorganizowanej bandy pałkarzy zdobył 
mandat poselski, ma jeszcze czoło mówić w parla­
mencie, że to „Polacy mandaty swe bezprawiem 
zdobyli".

Ha, wiadomo... bezczelność socyalistyczna nie ma 
granic.

Zaciekłość socyalistyczna. Socyaliści w Za­
wierciu (Król. Pol.) wystawili obecnie swemu współ­
towarzyszowi, który został zabity w walce bratobój­
czej w dniu 1 maja, w fabryce Akcyjnego Towarzy­
stwa „Zawiercie11, na grobie bardzo wysoki krzyż, 
na którym wisi Chrystus z czerwoną opaską na bio­
drach. Pod krzyżem umieszczono nap is : „Ś. p. X. X. 
który padł od kuli Narodowej Demokracyi". „Kuryer 
Zagłębia, notując ten objaw zaciekłości panyjnej, 
słusznie zaznacza, iż gdyby chciano wywdzięczać się 
socyalistom w ten sam sposób, należałoby chyba w 
Polsce utworzyć cmentarze specyalne z napisem : 
„cmentarz osób zamordowanych przez socyaliśtów".

Szkarlatyna w Ropczyckiem. Od marca br. 
w powiecie ropczyckim grasuje epidemicznie szkar­
latyna, która objęła już gm iny: Glinik, Broniszów, 
Łączki, Łopuchowę, Okonin, Chechły, Ropczyce i Sę­
dziszów. Dziwna rzecz, że nic nie zarządzono, aby 
tę straszną chorobę zlokalizować i wytępić. Gdy wy-

Wyroby z bronzu, skóry i drzewa polecają na Gwiazdkę 
po cenach, n a jn iż szy ch

J Kraków, Rynek gł. L. 8,
naprzeciw kośo. św. Wojeieoha.

KAROL CZAPLICKI -  M iler
w Krakowie, Plac Maryacki L. 1, pod „Murzynami"

poleca N i  m m u  swój Magazyn i Pracowni;
wyrobów srebrnych i złotycb.
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buchnie zaraza na trzodą chlewną, wydaje sie zaraz 
energiczne zarządzenia — ale gdy chodzi o ludzi, 
nikogo nic nie obchodzi, i nic się nie robi. Czyżby 
centralna władza nie wiedziała o tem, że w po­
wiecie ropczyckim jest szkarlatyna od 9 miesięcy?

Ułaskawieniec mordercą Przed laty sąd kar­
ny krakowski podał do łaski cesarskiej niejakiego 
Andrzeja Kurka mordercy dwóch ludzi i uzyskał 
dla niego zmianę kary śmierci na dożywotnie więzie­
nie w Wiśniczu. Tymi dniami Kurek ten, korzystając 
z niedbalstwa służby wiśnickiej uciekł z więzienia, 
dotarł do Kęt i zamordował tam karczmarza Ko­
mora, jego żonę i dziewczynę, posługującą w kar­
czmie, a zrabowawszy pieniądze, zbiegł do Węgier.

Wezwano wszystkie siły żandarmerji stąd i oko­
licy do schwytania mordercy, któiy miał jak stwier­
dzono, spólnika. Pościg trwa...

Zniknięcie burmistrza. Z Delatyna donoszą: 
Niezwykłą senzacyę wywołało w mieście naszem na­
głe zniknięcie burmistrza, Erazma Wiernickiego. Po­
szukując za wskazówkami, znalazły władze list Wier­
nickiego, datowany z dnia 9 bm., w którym donosi, 
że „popełniwszy liczne malwersacye, udaje się do 
Stanisławowa, by się dostać w ręce sądu,,. Dotych­
czas jednak z przyrzeczenia tego nie wywiązał się
i prawdopodobnie dobrowolnie się już nie zgłosi. Sąd 
tutejszy zarządził natychmiast dochodzenia, a za 
Wiernickim rozesłano listy gończe. Ogólna suma zde- 
fraudowanych pieniędzy nie jest na razie wiadomą.

Bierny opór na poczcie. We Czwartek ubiegł, 
tygodnia rozpoczął się w Wiedniu i Austryi Dolnej 
bierny opór ua poczcie. Dotychczas rozpoczęli bier­
ny opór tylko oficyanci pocztowi, podczas gdy listo­
nosze i urzędnicy pełnią jeszcze funkcye swe normal­
nie. Z tego też powodu czynności na głównym wie­
deńskim urzędzie pocztowym odbywały się zupełnie 
normalnie, Według nadeszłych wiadomości z Pragi, 
Marburga, Lincu i innych miast, tamtejsi pocztowcy 
zamierzają przyłączyć się do biernego oporu.

Bierny opór ma na ceju wywalczenie słusznych 
żądań, wniesionych przez służbę pocztową do rządu.

Zamknięcie fabryk w Łodzi. Z końcem ubie­
głego tygodnin ogłoszono robotnikom fabryki Leona 
Allarta przy ul. Zakątnej, iż z powodu braku obsta- 
lunków praca redukuje się do czterech dni w tygo­
dniu. Zamknięto również fabrykę Furstenberga, za­
trudniającą 300 robotników, którzy pozostali bez 
chleba. Dalej zamknięto fabrykę Wolffa przy ulicy 
Piotrkowskiej pod nr. 112 z zawiadomieniem robo­
tników, iż zamknięcie następuje na czas nieograni­
czony. Spodziewane jest w tych dniach zamknięcie 
fabryk Woliera i Białłera, gdzie wymówiono już miej­
sca robotnikom.

Są to wszystko następstwa kilkuletniej anarchii 
łódzkiej, propagowanej i podtrzymywanej przez socy- 
alistów, która doprowadziła do upadku całego tam 
przemysłu. Najważniejszem jest jednak to, że niema 
nadzieji, iżby się rychło te opłakane stosunki popra­
wiły.

A oto dalsze skutki tego opłakanego stanu
rzeczy: słali do władz memoryał w sprawie przyj­
mowania n a  p o s a d y  o d p o w i e d z i a l n e  w fa­
brykach i wogóle zakładach przemysłowych j e d y ­
n i e  p o d d a n y c h  z a g r a n i c z n y c h .

W memoryale tym powiedziano między innemi,
ii obecni dyrektorowie Polacy, należąc do rozmai­
tych partyj politycznych, nie mogą być zupełnie bez­
stronni w traktowaniu robotników, wynikiem czego 
są zabójstwa, a tego łatwo będzie można uniknąć, 
przyjmując na te miejsca podddanych zagranicznych, 
którzy stojąc poza partyami, będą traktowali robo­
tników bezstronnie.

Więc do tego już doprowadza nieustanne wrze­
nie w osadach fabrycznych, że zacznie się z pol­
skiego przemysłu rugować Polaków.

W sprawie moralności
Ignacego Daszyńskiego

otrzym ał K om itet redakcyjny naszego pisma — 
następujące oświadczenie:

S z a n o w n y  K o m i t e c i e !
Pomijając wprowadzony przez p. Daszyń­

skiego do tak tyk i swego partyjnego „Naprzodu" 
system szpiegowsko-policyjny, dzięki którem u u- 
jaw nia się referentów obcych redakcyj w chwili, 
gdy gremium redakcyjne pod artykułem  zacze­
pionym je s t podpisane i za treść tem samem p e ł­
ną przyjmuje odpwiedzialność — s t w i e r d z i ć
m u s z ę ,  iż ku wielkiemu memu zdumieniu wy­
czytałem w ostatnim numerze „Naprzodu" a rty ­
kuł, w którym p. Ignacy Daszyński bardzo się 
na mnie oburza za oskarżenie, jakie przeciwko nie­
mu w ostatnim numerze „Postępu" wytoczyłem.

Dziwna rzecz!..
W szak z oskarżeniem t e j  s a m e j  co  o b e ­

c n i e  t r e ś c i ,  spotkał się jnż p. Daszyński w 
l i . ' c l e  m o i m  p u b l i c z n y m  wystosowanym do 
niego w r o k u  1904, wszak z tym i samymi za­
rzutam i spotkał się on r  ó w n i e ż w p i s m a c h

a g i t a c y j n y c h  przezemnie podczas ostatnich 
wyborów w Krakowie redagowanych i wydawa­
nych.

— Dlaczegóż wtedy milczał ?
I  dlaczego dziś dopiero, gdy mu zarzuty te 

tylko dlatego przypominam, by  m n d a ć sp  o- 
s o b n o ś ć  s ą d o w e g o  r a z  p r z e c i e ż  o c z y ­
s z c z e n i a  s i ę  z n i c h  — i by go powstrzymać' 
w zapędach lekkomyślnego zohydzania wszystkie­
go i wszystkich — on się za to raptem  rozgnie­
wał?...

To nie szczerze i nie pięknie z jego strony.
Jeśli p. Daszyński ma rzeczywiście krztę am- 

bicyi a czytelników swojego „Naprzodu" uważa 
choćby w cząstce za ludzi zdrowo myślących — 
powinien choćby dla tej cząstki czytelników — 
w ystąpić przeciw niżej podpisanemu ze skargą 
sądową o oszczerstwo, a wtedy wyrok sądowy 
z jego wszelkiemi konsekwencyami — może przy­
nieść mu pełną satysfakcyę.

Z góry zapewniam p. Daszyńskiego i niuiejszem 
oświadczam wszem wobec i każdemu z osobna komu 
to wiedzieć potrzeba, że nigdy w zwalczaniu przeci­
wników nie podejmuję tej broni, jakiej tak  czę­
sto nżywa p. Daszyński i jego „Naprzód" — broni 
kalumni i kłamstwa.

Bronią moją k tó rą zawsze posłnguję się w walce 
z przeciwnikami — je s t p r a w d a  i n i c  w i ę c e j  
j a k  t y l k o  p r a w d a .

Panu Daszyńskiemn droga zatem wskazana — 
do sądu.

Józe f J . Rychter.

Ostatnie wiadomości polityczne.
Izba posłów

na ostatnich posiedzeniach obradowała w dalszym 
ciągu nad przedłożeniami .ugodowemu. Z posłów 
polskich przemawiali pp. K o z ł o w s k i  i żyd K o- 
l i s z  er .

Na sobotniem posiedzeniu Izby wniesioną zo­
stała przez jednego z posłów iuterpelacya w spra­
wie traktow ania robotników austryackich w Pru- 
siech. W  ostatnim czasie urządzono w Prusach 
urzęda graniczne, k tóre poddają robotników kon­
troli lekarskiej oraz zabrawszy im papiery do­
starczają ich przedsiębiorcom jnnkrom, zdając ich 
na łaskę lub niełaskę ^tychże. Gdy robota się 
skończy, władze wzywają robotników, aby w prze­
ciągu pewnego czasu opuścili kraj. Na Górnym 
Śląsku term in taki wyznaczono na 20 grudnia, 
a czas, w jakim  robotnicy mają opuścić kraj, ozna­
czono na 18 dni. Dawniej otrzymywali robotnicy 
term in 42-dniowy do opuszczenia kraju. In terpe­
lanci zapytują prezydenta ministrów, czy zechce 
postarać się o interwencyę w tej sprawie u rzą­
du zaprzyjaźnionego państwa.

Sprawa wywłaszczenia Polaków.
| W sprawie wniesionego w Pruskiej Izbie po- 
| słów przedłożenia o m archiach wschodnich (w 
! W. Ks. Poznańskiem i Prusiech). Między rządem 

a stronnictwami większości tprzyszło do skutku 
porozumienie w tym bduchu, że prawo wywłasz­
czania ma być ustawowo zagwarantowane dla pe­
wnych okręgów. Ukręgi te  nie są jeszcze ustalo­
ne. Rząd zastrzega sobie dalsze oświadczenie w 
tej kwestyi, ponieważ pragnie jeszcze prowadzić 
w tej mierze badania.

Obrady komisyi.
Na piątkowem posiedzeniu komisyi Sejmu 

pruskiego dla przedłożeń antypolskich minister 
rolnictwa złożył następujące oświadczenie.

Modyfikacya projektu ustawy.
Rząd uważa wprawdzie nieograniczone prawo wy­
właszczania za słuszniejszy i łagodniejszy środek 
gotów byłby jednakże zadość uczynić istniejącym 
w tej mierze wątpliwościom stronnictw  i przychy­
lić się do ograniczenia tego prawa, w razie, gdy 
by można było w Sejmie liczyć na przyjęcie wnios­
ków znaczną większością. Dlatego rząd zniżył swe 
żądania z 4 0 0  na 2 7 5  milionów marek i oświad­
cza, że zgadza się na przyznanie prawa wyw łasz­
czania dla^dwóch obszarów kolonizacyjnych, mia­
nowicie jednego w Poznańskiem i drugiego w Pru­
siech zachodnich.

Aprobata stronnictw.
Im. stronnictwa, oświadczył pos. H e i d e n b  r a n d . t  
że stronnictwo jego w interesie narodowym z g a ­
dza się na tak  ograniczone przedłoźonie.

Pos. F r i e d b e r g  im. nar. liberałów  dał 
oświadczenie, zgadzające się na ograniczone prze­
dłożenie rządow e; bar. J e d l i t z  im. wolno kon­
serwatywnych złożył to samo oświadczenie.

Uchwalenie wniosków rządu.
Następnie rozdzielono omówione wnioski i dla ich 
zbadania zarządzono pauzę, po której odraczający 
wniosek opozycyi odrzucono 18 głosów przeciw 9, 
a wymienione wnioski rządowe przyjęto z małemi 
zmianami bez dłnższej dysknsyi.

Przyjęto także następujący wniosek: Na żą­
danie właściciela ma być wyłączoną od w yw ła­
szczenia przynależność, k tó ra do gospodarstwa, 
mającego być wywłaszczonem kaw ałka' ziemi nie 
koniecznie je s t potrzebną.

W  końcu większością 18 głosów przeciw 9 
przyjęto cały projekt ustawy.

Obecnie więc nic ulega najmniejszej w ątpli­
wości, że projekt ten szatański zostanie uchwa­
lony. Ten sam bowiem stosunek głosów, który 
był w komisyi, będzie i w Izbie.

Wybory na Śląsku.
W chwili gdy to piszemy rozgrywa się w o- 

kręgu frysztacko-bogumińskim walka wyborcza. 
Jak i będzie jej wynik, w tej chwili trudno nam 
jeszcze powiedzieć. Wczoraj odbyło się 54 zgro­
madzeń z obydwu stron. Socyalni demokraci w o- 
statnich dniach wywierali na wyborcach niesły­
chany terror, który posuwają do tego, że chodzili 
po domach robotników wyborców i wydzierali kar­
ty  wyborcze. Wczoraj gromadnie napadali na zgro­
madzenia wyborców chrześcijańskich, a w kilku 
miejscach przyszło naw et do bójki.

Koło Polskie 
odbyło w sobotę posiedzenie, na którem  głosy nie 
omawiano sprawę ubezpieczenia od wypadków ro­
botników zajętych przy naprawianiu dróg i mo­
stów, którzy podlegają Radom powiatowym. Zakład 
ubezpieczenia bowiem wygrał proces z Radami 
p o wiato wemi i zniewolił je  orzeczeniem najwyższego 
trybunału, że muszą wszystkich swoich robotników 
ubezpieczać. Rady powiatowe sprzeciwiają się te ­
mu, a posłowie wszechpolscy sprzeciwy te  popie­
rają. W obronie ubezpieczenia robotników stanął 
zaś poseł S t o h a n d e l .

W końcu uchwalono, iż prezydyum Koła pol­
skiego m a : 1) Zwrócić się do Namiestnictwa i za­
kładu ubezpieczeń z odpowiedniemi przedstawie­
niami celem poparcia możliwej, ugody; 2) in ter­
weniować w prezydyum Trybunału adm. w myśl 
wniosku p. Małachowskiego, celem uzyskania przy­
chylnych orzeczeń na rehursy Rad powiatowych; 
3) starać się w myśl § 43 ust. u m inistra spraw 
wewn. o odpowiedne rozporządzenie celem stano­
wczego określenia obowiązku ubezpieczenia; 4) 
Wnieść projekt noweli ustawy co do zadawnienia, 
wymiaru i ściągalności u p ła t; 5) Radom po w. 
odpowiedzieć, że mają wnieść rekursy w myśl wnio­
sku ks. Pastora i przy umowach z przedsiębiorca­
mi zabezpieczyć się co do ponoszenia kosztów u- 
bezpieczenia robotników od wypadku w myśl wnio­
sku p. Łazarskiego.

Następnie pos. S t o h a n d e l  poruszył sprawę 
założenia szkoły średniej w Chrzanowie, powię­
kszenia dworca kolej o wago w Krzeszowicach, ure­
gulowania potoków górskich i cały szereg innych 
spraw. Wogóle trzeba przyznać i podnieść, że 
pos. S t o h a n d e l  z posłów ludowych którzy p ier­
wszy raz zasiadają w parlamencie je s t najruchli­
wszym i najwięcej ma inicyatywy.

Pos. J a b ł o ń s k i  zdawał sprawę z dalszej 
a k c ji o sprostowanie ksiąg gruntowych w Galicyi. 
M inister sprawiedliwości wydał rozporządzenie 
wykonawcze o opinii sądów. Sędziowie są już wy­
znaczeni, tak, że z początkiem r. 1908 komisarze 
zaczną na miejscu czynność. Zamianowano 10 ko­
m isarzy dla Galicyi zach., 20 dla Galicyi wsch.

Wiadomość te  przyjęto z zadowoleniem do 
wiadomości.

Po omówieniu jeszcze kilku spraw z powodu 
spóźnionej pory, posiedzenie przerwano.

Wezns dla PP. Kapców i P M y s l m ó i .
Dźwignią najsilniejszą w rozwoju naszego prze­

mysłu i handlu jest stałe, nieustające, a przez to 
najbardziej skuteczne ogłaszanie dobrego i taniego 
towaru. Dlatego w celu umożebnienia naszym P. T. 
K u p c o m ,  i P r z e m y s ł o w c o m  takiej reklamy 
zaprowadzamy:

„Powszechny Przewodnik Firm“
w którym zamieszczać będziemy A d r e s y F i r m  k u - 
p i e c k i c h i p r z e m y s ł  o w y c h ,  wielkośći 5 w i e r- 
s z y  druku, zawierające główne artykuły zbytu P. T. 
Firm w każdym numerze, t. j. 156  razy rocznie.

Cena tego inseratu wynosi tylko 60 k o r o n  za 
cały rok tj. tylko 5 Koron miesięcznie, który to 
nieznaczny koszt upowszechni P. T. Firmę w całym 
kraju.

Powszechny Przewodnik P. T. Firm zamie­
szczanym będzie na 3 stronicy „Postępu", co
spotęguje realną wartość, ze względu na korzyści 
płynące dla P. T. F i r m z takiego przypomnienia 
się stałego naszym kilkunastotysięcznym Czytelnikom.

Zamówienie do P r z e w o d n i k a  P. T. F i r m  
wraz z tekstem inseratu należy nadsyłać przekazem 
pocztowym pod adresem : D z i a ł  I n s e r a t ó w  c z a ­
s o p i s m a  „ P o s t ę p "  w K r a k o w i e  u l .  św.  T o ­
m a s z a  1. 37.

W ydawnictwo.

IGNACY SOBOLEWSKI
w  K ra ko w ie , p r z y  u l. G ro d zk ie j L . 3.

Magazyn Towarów bławamycli
I  g o t o w e j  

M o u f e & c y i  d a m s k i e j ,  oraz 
pracownia sukien pod fachowym zarządem.

T u Wa R I fOBOROWY.  
CERY UMIARKOWANE.

U w aga! Magazyn w nie­
dziele i święta zamknięty.
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z m i a h a  Magazyn bielizny i konfekcyi raęzkicti oraz pracownia rękawiczek 8RAGIB1LEWSKICH w Krakowie
I n a W M I I I  został przeniesiony z powodu przebudowy domu na ulicę Floryańską Nr. 33, róg ul. św. M arka

do Kw ietn ia 1008 roku. (L. 88).

masarsKiG

STEFANA S IE C Z K O W S K IE G O
w Krakowie, Sławkowska 11

poleca n a  n a d c h o d z ą c e  Ś w ię ta  B o żeg o  
Na r o d z e n i a :  Wyborne szynki, kiełbasy kra­
jane i siekane, wielki wybór suchych kiełbas, 
salcesony, rolady, serdelki i wszelkie wyroby 

w ten zakres wchodzące.
Przesyłki wysyła się odwrotną pocztą.

i »  <

Znakom ita

Herbata i wieżą
U

w s z ę d z i e  w kraju 
do nabycia.

Szarski 
i Syn

w  K r a k o w ie .
R o k  za ło ż en ia  1 853 .

Największa w kraju  firma

R. Pawłowski
Dostawca Związku c. k. Urzędników 

państwowych

K raków , Rynek Ł. 18.
Poleca swe znakomite przez kafńarnie 
i pracownie krawieckie wypróbowane 
maszyny do szycia i do haftu, którym 
żadne inne dorównać nie mogą. — Nie­
zrównane w szyciu i niedoścignione 

w hafcie.

Żądajcie cenników.

Piwo żywieckie
i PORTER

z  A r c y b s i ą ż ę e e g o  b r o w a r u
do n ab y c ia  w e w szy s tk ich  han d lach . 

Główny skład w Krakowie

Ludwik Lazar
ul. św. Anny L. 3. Te!. 4 2 3 .

S*
*
*
*

Każde naśladownictwa będzie ścigane karnie.

Jedynie prawdziwym jest tylko

B A L S A M  THIERRY’EGO
z zieloną marką ochronną z a k o n n i c y .

Prawnie zastrzeżone. 12 małych albo 6 podwójnych 
flaszek lub 1 wielka speeyal- 
na z patentowanem zamknię­

ciem 5 Kor.

M aść centyfoliowa
Thi'erry’ego

przeciw w s z y s t k i m ,  nawet 
przestarzałym ranom, zapale- 
dom, s k a l e c z e n i o m  i t. d.

2 słoiki K or. 3*60. 
Przesyłka tylko za zaliczką, 
lub poprzedniem przysłaniem 

należytości.
Te obydwa środki domowe są  
powszechnie uznane I oddawna 

słynne.

Zamówienia należy adresować:
Aptekarz A. Thierry w Pregrada koło Rohltsch- 

Sanerbrunn. (L. 94—52 x).
Składy w aptekach. Broszury z tysiącami oryginalnych

Allein echterBaisam
a n s  d e r  S s h u Ł z s n g e l - A p R ^ k r !  

des

A . T h i e r r y  m  P r e g r a d a
het RoMtsch-Sauerhrunc.

Odznaczony najwyźszemi nagrodami

^  ZAKŁAD POGRZEBOW Y JAN A  W OLNEGO
Kraków, ul. św. Tomasza 4. (tuż przy placu Szczepańskim).

Filia: ul. Kopernika I. 6. —  Telefon Nr. 331.
Zakład podejmuje się urządzeń pogrzebowych oraz sprowadzania zwłok ze w szystkich krajów Europy.

Zupełna wysprzedaź obrazków na kolędę!
po cenach  fa b ry czn y ch  (p ró b ek  n ie  w y sy ła  się)

w handlu K. ZAJĄCZKOWSKIEGO
w  K ra ko w ie , p la c  M a ry a c k i L . 8.

Tamże do nabycia: Rozmaite k a l e n d a r z e  k s i ą ż k o w e  
1 b l o k o w a  z kartkami do zdzierania —  oraz same b l o k i  

C z o p k i  papierowe składane.

Książki do nabożeństwa, figury, ramy, obrazy i t. p.

©
©
©©
©
@©
©

Mai m iw lo ró w  illa Dam oraz nrzyDorów io szycia i ifliia rs tw a

*
*  
*  m 
»  
*
*

listów z podziękowaniem darmo i epłatme. #

pod firmą

HZTrO -jM ITTILTT S I j Z I sZCAA.jS T O W S I C I
w K rakow ie, K yn ek  głów ny, L in ia  A — B.

Materye jedw abne, Pończochy damskie, 
Pończochy dziecięce. H afty szwajcarskie, Koł­
n ierze, P ió ra , K w iaty , P ask i, W achlarze, 

Parasole, Boa, Gorsety paryskie,
^  Zamówienia z prowincyi odwrotnie.....................

K oronki kościelne, Krepiny, A plikacje, 
Żaboty, Gazy i Tiule. Guziki, Taśmy, Rękawi­
czki , K raw aty dam skie, Szale koronkow e, 

Perfum eiye francuskie i angielskie.
: W niedziele i święta sklep zamknięty. ^

NA GW IAZDKĘ
poleca: Bardzo gustowne Bonbonierki z cukrami i różne figle 

odpowiednie na podarki w  wielkim wyborze

Handel Owoców I Delikatesów Maryi Madejskiej w Krakowie, Sukiennice 30
w p ro st W ieży  R a tu szo w ej. W y sy łk i odw rotn ie.

Odznaczony więcej jak  
lOOnajwięksżemi nagro­

dami na wystawach 
światowych.

Odznaczony więcej jak  
100 naj większemi nagro­

dami na wystawach 
światowych.

Pierwszy galicyjski zoologiczny Zakład „0BNIS“
Założony w r. 1897 w Krakowie. . ,-^ j

W łaśe. : A. MUSIOŁEK, dostawca c. k. urzędn. państw, poleca się nadal Szan. Publiczności.
Sklep: Kraków, ul. Sławkowska Nr. 16, naprzeciw .G rand H otelu“. H odowla: Półwsie Zwie­
rzyniec. W ilia  „W isła". Menażerya w Parku  Krakowskim, posiada więcej ja k  100 ładnych oka­
zów różnych zw ierząt otw arta dla P. T Publiczności. — Poleca: młode Bernhardy od 25 złr. 
i inne rasowe psy i ptactwo. Różne młode rasowe kury. Ja ja  do wylęgu. Małpki, angora koty.
Kolibry, gadające papugi, harc. kanarki. Praktyczne k latk i i przybory do chowu, żywność, złote 
rybki i t  d. Sprzedaż żywej zwierzyny. Puchacze. — Cenniki bezpł. za nadesłaniem 5 hal. marki. — Bardzo tanio 
wypycha się ptaki i zwierzęta. — Pierwszy największy i jedyny zawodowy Zakład tego rodzaju w całym kraju.

ZwiązeH KatolicHich Krawców
w  Krakowie, ulica Floryańgka Ł. 7 (tuż przy Rynku), 

Filie: Lwów, plac Halicki 7 ,
■........... . (gdzie Centralna kawiarnia). ......  (L. S6-2S-1907).

Pierwszorzędny Zakład krawiecki na zamówienia.
Wielki skład materyałów krajowych i angielskich.

Magazyn gotowych Ubrań
Sutanny, birety wykonują specyaliśei — krawcy.

Rządowo

& Fabryka wód mineraln. sztucznych i spec. leczniczych ii, K. R24CA i CHMURSKI
w Krakowie, ulica św. Gertrudy 4,

uprawniona -ępjrabia pod kontrolą komisyi Przemysłowej Tow. W A |  \ V  lVf T M  tTR A T \M? O y ^ P I  TPyMR' Lekarskiego krak., polecone przez toż Towarzystw®
odpowiadające składem chemicznym wodom: Bilińskiej, SelterskleJ, Vt G D  L  I L L J . 1AIiii O U  A u  £2  fiieshiiblersklej, Vlchy, Homburg, Kisslngen, tudzie*
speoyalne lecznicze jak: litową, bromową, jodową, żelazistą, kwaśną oraz wody mineralne normalne z przepisu prof. J aw orsk iego . — Sprzedaż cząstkowa w aptekach i drogueryaeh —

ceuniki na żądanie darmo. (L. 103).
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Kupujcie u chrześcijańskich P. T. Kupców i Przemysłowców, ogłaszających się w „Postępie*1.
W&ymtąkMm* w  S & m k o w i e  i  @ M i © y

Parowa Fabryka
Wódek Polskich

7 iis
półwsic Zwictzynicc-Hfaliów -  „?ałac“ te l.  7 7  tok za rogatką

poleca po niskich cenach prawdziwe i odleżałe

Nal iwki owocowe, Likiery, Bumy, Araki i Kooiaki
na miary, butelki i kieliszki.

Ceny nadzwyczaj tanie, towar znakomity»
W *  Zamówienia odwrotną pocztą.

! 4'l2 klg. KAWY |
!kor. 1 ()'(!()

|  wybornej w smaku i aromatycznej |
0  wysyła handel pod firmą |>

|Wojciech Olszowski?
♦  Kraków, Mały Rynek, róg ul. Szpitalnej. ♦

Wincenty 5atalecHi
P i e r w s z o r z ę d n a  według najnowszych w y m a g a ń  

urządzona

Fabryka wyrobów masarskich
w Krakowie, ul. Floryańska L. 18,

w yrabia i poleca: Szynki pragskie i westfalskie, polędwice, 
kiełbasy krakow skie : polędwicowe, krajane i siekane, kiszki 
pt szteiowe, salcesony, rolady, kiełbasę paryską, wędzonkę, 
•łoninę: paprykowaną, wędzoną i białą, sadło, kiełbaski
1 serdelki wiedeńskie i wszelkie inne w y r o b y  w zakres 
m asarstwa wchodzące. — Cenniki szczegółowe na żądanie.

Przesyłki uskutecznia odwrotnie za pobraniem.

! Najwyższe odznaczenie św iatowe!
| NAJPRZEDNIEJSZĄ HERBATĘ CEJLON |

Aangalla Cejlon Tea“* »»•
pod w łasną m arką ochronną „PALMA.11, importowaną 
w prost,z  Ceylonu, a urzędownie chemicznie badaną 

po cen ie :
Nr. 1 opakowanie ( 1 K. 40 h. za 125 gr.
czerwono - z ło te : \—  „ 75 „ „ 627* „
Nr. 2 opakowanie /  1 K. 20 h. za 125 gr.
fiołkow o-złote: „ 65 „ „ 6272 „

przy odbiorze 1 kg. naraz, franko opakowanie i porto 
do każdej miejscowości Austro-W ęgier — poleca

A. H a w e ł k a  w Krakowie
ces. i król. Dost. Dworu Austro-W ęg. i król. Grecyi. 

Dla P. T. Kupców odpowiedni rabat.

*

Józef HnczmierczyH
Telefon Nr. 394

w  K ra k o w ie ,  ul. św. A n n y  L. 2,
POLECA:

Kawior gruboziarnisty, majonezy, ryby wędzone 
i marynaty, łososie, sardynki, homary, pasztety, 

szynki praskie.
Likiery, koniak francuski, porter angielski, piwo 

pilzneńskie marki B. B.
W ina: austryackie, węgierskie, francuskie, reńskie, 
szampańskie. Szampan prawdziwy francuski firmy 
Aubertin, 1 butelka 6 kor. „Margaretha“ doskonałe 
dalmatyńskie wino czerwone 1 butelka kor. l -20.

Malagę, maderę, wybór win butelk. i na miarę. 
Zdrowotne „V e r m u t h“ i węgierskie piołunowe 

2 Kor. za litr.
Prawdziwa perła Dalmacyi Kor. 1 6 0  litr. 

Jabłka, winogrona, bakalie, sery.

Podarunek
=  dla każdego stosowny ==

stanowi
artystycznie malowany na szkle kolorowym

do powieszenia 
na oknie i t r a z do powieszenia 

na oknie.

Nieustająca wystawa gotowych wyrooów
w domu własnym przy ul. Swoboda I. 2

(koniec ul. W olskiej). Telefon Nr 137 oraz w gmachu 
Tow. Technicznego ul. Straszewskiego L. 2£.

KRAKOWSKI ZAKŁAD WITRAŻÓW
oszkleń artystycznych

I  F A B R Y K A  M O Z A J K i  S Z K L A N E J  
m. O. ŻE LE Ń SK I

W 1907 r. najwyższe odznaczenia (Grand Prix) na 
wystawach międzynar. w Wiedniu, Antwerpii I Paryżu

S t e f a n  P o r ę b s k i
obecnie

Kraków, Rynek Główny Nr.
poleca w  wielkim wyborze 

po cenach przystępnych:

Lalki, Zabawki,
Gry Towarzyskie, Koniki

w y r o b u  k r a j o w e g o .

JNakiadern Związuu fttow. sato l. rzem.-robotn. Diukiem W. Kerneckieg# i K. W ojnara w Krakowie. Odpowiedzialny redaktor: Karol Holeksa.


